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Organ Wydziału Społecz. - Wychów. Lubel. Spółdzielni Spożywców.

MY NOW E ŻYCIE STW O R ZY M  SAMI — I NOW Y ZAPR OW ADZIM  LAD!

W Sobotę, 27-go Maja 1922 roku, o godz. 5»-ej popołtTchmr

W Teatrze „Rusałka u

W I E C
odbędzie  się r ’H~d ... , £ .

członków.
Lubelskiej Spółdzielni Spożywców

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajenie.
2. Odczyt  o finansowych podstawach Spółdzielni Spożywców.
3. Sprawozdanie  Zarządu L. S. S. z działalności za pierwszy

kwartał  1922 r.
4. Sprawy aprowizacyjne i oświatowe.

Z Ł Ó Ż M Y  S I Ę !
Kiedy dwóch ludzi szybę stłukło w wagonie bezwiednie i nie

wiadomo na kogo odpowiedzialność główna spada,  wnet  porozumieli 
się z sobą co do odszkodowania i zawołali: Złóżmy się — niech 
każdy da po połowie.

Kiedy więźniowie, wolności pozbawieni ,  brak najważniejszych 
codziennych środków do życia odczuwają,  również wołają: Złóżmy się
— co kto ma niech da i zakupimy wspólnie dla wszystkich, aby nikt 
z nas, niewolnych, wobec współ towarzyszy pokrzywdzonym się nie 
czul. 1 zaraz ożywa wśród nich duch wspólnoty braterskiej.

Kiedy gromada  sąsiedzka poczuje potrzebę zabawienia się, za 
pomnienia o t roskach i powszednościach życia codziennego,  wówczas 
też radośnie wola: Złóżmy się — wspólnie opłaćmy muzykę, wspól
nym zbiorem stoły zastawmy — bo — co jeden nie może to wszyscy 
po t ra f ią !

Nie co innego brzmiało u kolebki kooperacji  robotniczej, jak tylko 
tosamo ochotne,  radosne a podnoszące: Złóżmy się! Tylko już nie 
na szybę stłuczoną, nie na przemijającą zabawę ani nie na okres
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więzienny tylko obliczoną wspólnotę,  lecz na coś stokroć i tysiąc
kroć donioślejszego: N a nowe gospodarstwo świata! Toć sprawiedl i 
wymi pionerami nazwali się skromni tkacze roczdelscy w tem głębo-  
kiem poczuciu, że to, co oni teraz zaczynają, to, na co teraz składają 
się — to naprawdę nastanie sprawiedliwości,  wyrwanie klasy robotn i
czej z rąk najniebezpieczniejszych wrogów — prywatnego kupiectwa 
i zaczyn pod obalenie drugiego wroga, kapitalizmu, przez zapoczątko
wanie własnej produkcji przy sklepie spółdzielczym.

Rok  długi składali się też, grosz do grosza, szelążek do szelążka, 
aż po tych żmudnych składaniach złożyło się już tyle, że mogli p ierw
szy sklepik otworzyć z kilku workami kaszy i mąki. A z tych kilku 
worków, jak^wiadomo, wyrosła  w ciągu ośmiudziesięciu lat .potęga 
gospodarcza proletar ja tu,  która  dżiś już w ojczyźnie swej angielskiej 
marzyć może o objęciu całej gospodarki  społecznej w ręce robotnicze, 
a w innych krajach jest silą wciąż rosnącą, z którą rządy i part je i klasy 
całe liczyć się najpoważniej muszą. A  wszystko to z szerokiego,  głę
bokiego zrozumienia starej jak świat  zasady: złóżmy się!

Niestety, prosta  ta zasada nie wszędzie jeszcze przyjęła się, nie 
Wszędzie znajduje oddźwięk i zrozumienie w masach. Iluż to członków 
naszej spółdzielni, kiedy wspomnieć o dopełnieniu udziału lub, o zgrozo,
0 jego . podwyższeniu wobec coraz niższej wartości pieniądza, — iluż 
to nie żachnie się złośliwie, mówiąc: a pocóż tam będę się składał, 
ki ej w sklepie tego a tego niema. To  tak, jakby  rolnik mówił: pocóż 
mi ziarno w ziemię rzucać, kiej nic przed zasiewem nie wyrosło. 
Miećby chcieli członkowie wszystko, możliwie po najniższej cenie do 
tego, ale zło&yć się na to nie zawsze mają ochotę. A tu najgenjal- 
niejszy zarząd z niczego nic nie stworzy, bo cudotwórcą nie jest,
1 ludzie, jak się nie złożą, mieć nic większego nie mogą. A  nam trzeba 
rzeczywiście dużo. Piekarenka i masarenka przy Stowarzyszeniu nie 
wystarcza, chleba i wędlin wciąż w sklepach brakuje, na ostatniem 
Walnem Zebraniu delegatów mówiło się o potrzebie własnego młyna,
o rozszerzeniu wytwórni,  o mleczarni,  o ogrodzie owocowym i s tara
niach o rolę przy Stowarzyszeniu (jakoś to łatwiej się mówi niż nowa 
nazwa „Spółdzielnia") — zapominać nie można. Nie wspominając już
o najdalszem marzeniu — własnym gmachu robotniczym. Jaka na to 
rada? Na pomoc rządu nie ma się co wiele oglądać — nowy statut 
Spółdzielni przewiduje,  że każdy członek może mieć nietylko jeden, 
lecz, jeśli go stać — nawet pięć udziałów. Co tu dużo namyślać się—

Złóżmy Się !!! Członek M  4 9 ^ .

B O G A C T W A  S P O Ł E C Z N E  K L A S Y  PR A C U JĄ C E J 
A N G IEL SK IE J.

Jakie wytwórn ie  posiada Hur townia  angielskiego Zw iązku S t o 
warzyszeń Spółdzielczych?

Oto one:
dziesięć młynów, dwie fabryki p ro d u k tó w  spożyw czych  i ciast, dwie fabryki b isz
kop tów  i w y ro b ó w  cukierniczych, cztery fabryki ko n se rw  i m arm elady ,  dziewięć 
m leczarni i dwie prze tw órn ie  w y ro b ó w  m leczarskich ,  jedna olejarnia , jedna fab ry 
ka m argaryny ,  trzy fabryki mydła , dwie topie ln ie smalcu, cztery w ędlin iarnie ,  dwie
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rzeźn ie  na  konserw y  mięsne, dwie fabryki octu i drożdży, dwie fabryki tytoniu, 
cygar  i pap ierosów , dwie fabryki chem iczno-techniczne ,  trzy fabryki tkackie na 
w y ro b y  baw ełn iane,  sześć  fabryk  tkackich na w y ro b y  w ełn iane ,  dwanaście fabryk  
ubrań  i bielizny, jedna fabryka  pończoch, dwie fabryki gorsetów , ośm fabryk  o b u 
cia, trzy garbarn ie ,  cztery fabryki inebli, jedna fabryka  w y ro b ó w  żelaznych , jedna  
fabryka  w y ro b ó w  cynow ych, jedna fab ry k a  dla w yrobu  w iad e rek  i naczyń  b l a 
szanych (emaljowanych), jedna fabryka scyzoryków , jedna fab ryka  ro w e ró w  i mo- 
tocyklów, dwie fabryki w ag  i szalek do wag, jedna fab ryka  szczo tek  i słomianek, 
jedna fab ryka  farb  i pokostów, pięć siodłami, jedna fab ryka  to reb ,  kufrów  i to r e 
bek, jedna fabryka ram  do obrazów, jodna fab ryka  w y ro b ó w  po rce lanow ych  i g a r n 
ków, pięć drukarn i  i trzy tartaki wodne, jedna fabryka  w y ro b ó w  kam ieniarskich , 
jedna huta  szklana na flaszki, jedna fabryka  sam ochodów , jedna kopalnia i liczne 
bardzo  w arsz ta ty  repa racy jne .

Aż zaw ro tu  w  głowie dostać można, a cóż dopiero, jeśli  do tego majątku 
związku dodać setki w ytw órn i po jedyńczych  S tow arzyszeń ,  k tó ry ch  do związku 
angielskiego należy  przeszło  3000.

W e d łu g  „Konsungen. Familienblatt* Ns 5 spisał Sk. J.

K IL K A  S Ł Ó W  O  H A R C E R S T W IE .
Przedwojną prawie na całym świecie, a i u nas w Małopolsce, 

kwitła bardzo pożyteczna skautowa organizacja młodzieży. Skaut ing 
galicyjski miał za zadanie fizyczne i moralne wychowanie młodzieży 
przez gimnastykę,  znoszenie wesołe niewygód częstych i długich wy
cieczek, usługę bezinteresowną każdemu potrzebującemu pomocy, pracę 
nad usunięciem wad charakteru i przestrzeganie wielu innych bardzo 
pożytecznych przykazań skautowych.

Z odzyskaniem niepodległości Polski,  skauting u nas zdeprawo
wano i przystosowano do potrzeb wojennych. Dzisiaj harcerz (nowa 
nazwa skautingu) ma za zadanie przygotowanie się do służby woj
skowej. Na bok odeszły wzniosłe moralne nakazy skautingu, ich 
miejsce zajęła mustra  wojenna, odznaki, kokardki,  wstążki,  liczby na 
naramiennikach. Skaut ing stał się narzędziem w rękach szowinistów 
i księży; miast  uczyć miłości — sieje nienawiść, miast tępić próżność 
—tę próżność roznieca

Harcers two dzisiejsze nie tylko nie stało się chlubą naszą, ale 
odwrotnie  — wzbudzić musi niepokój w  sercach łudzi rozumnych. 
Boć przecież przez takie wychowanie młodzieży—staniemy się krajem 
junkrów, które dla upustu energji swoich żołnierzyków będzie musiał 
prowadzić  wojny ze swenii sąsiadami,  organizować awanturnicze w y 
prawy. W  rezultacie będziemy przedmiotem nienawiści wszystkich 
innych narodów, które w bojażni przed naszą wojowniczością będą 
musiały się zbroić. Jednym słowem zajmiemy miejsca Prus cesar
skich.

Zaprawdę,  nieszczęście zrodzić się może z polskiej organizacji 
harcerskiej.  O tern powinni pamiętać rodzice dzieci, biorących udział 
w tej organizacji. A i nasz Wydział  Społeczno-Wychowawczy L.S.S., 
pamiętając o tem, dążyć powinien na terenie Lubl ina do odrodzenia 
tego dawnego szlachetnego typu skautingu i odciągnąć młodzież ro
botniczą od źródła zarazy militarnej. D,
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P O C Z Y N A N IA  W Y D Z . S P O Ł E C Z .-W Y C H O W A W C Z E G O .
— Magistrat  wydzierżawił  Lubelskiej Spółdzielni Spożywców 

część pawilonu w parku Bronowickiem na urządzenie bufetu i czytelni. 
W  jednej części' pawilonu, przez nas oszalowanej,  z zasuwanemi 
drzwiami,  będzie urządzony bufet, ewentualnie scenka, druga część, 
z zasłonami płóciennemi, służyć będzie za czytelnię pism.

Bufet zaopatrzony będzie w napoje chłodzące i mleko zsiadłe, czy
telnia — w większość pism znajdujących się w czytelui przy ul. Za
mojskiej 10.

W . S. W. dokłada starań, aby czytelnia mogła być otwartą  
z dniem 1 czerwca.

— Komisja Kultury Dziecka Robotniczego W .  S. W. urządza 
w Parku Bronowickim we wtorki,  czwartki i soboty od godz. 5 do 7 
wiecz. zabawy dla dzieci. Wejście  bezpłatne.

— Komisja Kultury Proletarjackiej  krząta się około kupna instru
mentów muzycznych dętych w celu założenia orkiestry.  — Ponieważ 
potrzebnych na kupno instrumentów pieniędzy (około miljona marek) 
Wydział  Społeczno-Wychowawczy nie posiada, Komisja zwróciła się 
do robotników wszystkich fabryk z prośbą o składanie ofiar. Listy 
ofiar zostały rozesłane do wszystkich fabryk.

R O Z M Y Ś L A N IA  S P Ó Ł D Z IE L C Z E .
(Napisała członkini A. Lustincowa).

„ P R Z E Z  S P O Ł E C Z N Ą  O R G A N IZ A C JĘ  S P O Ż Y C IA  D O  W Ł A S N E J SP O Ł E 
CZNEJ P R O D U K C JI!..."

Ileż to piękna, treści i m yśli dalekich hasło to w sobie mieści! R a z  jeden przeczy
tałam je i od tej chwili głfboko wryło m i się ono w m ózg  i serce, i przekonałam się, że 
jest ono jakoby kluczem, który pomoże otworzyć nam bramy świata i życia nowego.

Jakiż-to  bogaty i wszechogarniający p ro g ra m !...
Jaki ideał piękny i w zniosły! ...
Ileż tęsknoty w nim się mieści za  światem lepszym ! Jakiż śmiały to pian i w sku

tki brzemienny!
Pragnęłabym, aby ono głęboko wryło się w serca i dusze każdego członka naszego 

Stowarzyszenia, aby każdy słowa te w umyśle swym rozw ażył do najdrobniejszych szcze
gółów, by one wyobraźnię jego szeroko rozbudziły i  miłość do ideału w nim rozpaliły.

W ówczas dopiero me potrzeba-by przysłuchiwać się na naszych walnych zebra
niach tylu długim, nudnym debatom o podziale nadwyżki, kłótniom o dywidendy i tylu 
innym m arnościom !

Z  niem. „Spółdzielczej kroniki rodzinne]" M  / .  Przełożył J. Z.

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H .
Z RAZY Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y CH .

P o  bardzo  długiej bezczynnośc i  budzi się do życia Rada Związków zaw o
dowych. S tosownie do uchw ał Konferencji Z arządów  Z w  Zaw odow ych , odbyło 
się dotychczas dw a p le n a rn e  ze b ran ia  R ady  Zw. Zaw. Na p ie rw szym  z nich zo
stało w y b ra n e  p rez y d ju m  z 5 osób. Do p rezy d ju m  weszli tow arzysze: Uzięb ło— 
jako przew odniczący, Dubicki zas tępca  p rzew odniczącego , Ekiert—sekre tarz ,  Słab- 
czydsk i—za s tępca  se k re ta rza  i Rym ski—skarbnik.
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P ie rw sze  posiedzen ia  Rady Zw. Zaw. by ły  pośw ięcone  p rzew ażn ie  po m o 
cy organizacyjnej ,  jaką  może Rada Zw. Zaw. udzielić związkom, a więc była 
ro zp a try w a n a  now a akcja cennikowa Zw. Dozorców  Domowych, akcja cen n ik o 
w a robotników Cukrowni Lublin, akcja cennikow a G arbarzy  i Szew ców . Po za 
akcjami cennikow em i była ro zp a try w a n a  sp raw a  walki o zagrożony  8-mio go
dzinny dzień roboczy, oraz w alka z rozb ijan iem  ruchu zaw odow ego  p rzez  C h a
deckie  z jednoczen ie  zaw odowe. W  p ierw szej spraw ie ,  to je s t  8-godzinnego dnia 
roboczego  postanowiono zwołać wiec do Rusałki, w  drugiej postanowiono ro z e 
słać do Zw. Zaw. w ezw anie ,  ażeby  one zw oływ ały  W alne  Zgrom adzen ia  Człon
ków Związku, dla w yjaśn ien ia  członkom szkodliwości robo ty  chadeckiej.  Na każ
de takie w alne  zebran ie  p rzy b ę d z ie  przedstawicie l R. Z. Zaw. dla należy tego  
w yśw ie t len ia  tej spraw y.

W spom niany  w iec odbył sią rzeczyw iśc ie  w  sobotę, dnia 20 b. m., śc iąga
jąc—jak na  niepogodę tego dnia—znaczną masę tow arzyszy .  W  sp raw ie  za g ro 
żonego 8-godz. dnia roboczego przem awiali  kolejno tow. Ekiert,  Uziem bło i Ma
linowski. S tw ie rdz ić  jednak  należy, że, niestety, co dalszy m ów ca to bardziej od
biegał od tem atu  i skończyło  się tem, że z wiecu o 8-godz. dzień  roboczy, z ro 
bił się sp raw ozdaw czy  wiec poselski.

Nie tw ie rdz im y  wcale, żeby  w iece sp raw ozdaw cze  by ły  n iepo trzebne ,  n a 
w et  p rze c iw n ie—Lublin ma ich za mało, i podczas gdy  m y w  S półdzie ln iach  ro 
botniczych zdajem y co kw arta ł  sp raw ozdan ie  ze swej działalnośi i p odda jem y  
działalność naszą publicznej k ry ty ce  i dyskusji,  to tow arzysze  z polityki o takim 
sam ym  obowiązku w obec  swoich w y b o rc ó w  często zapominają. - Ale też dlatego 
w łaśn ie  uw ażam y, że  tak jak  K oopera tyw y nie mogą za jm ow ać się sp raw am i 
bieżącej polityki Se jm ow ej,  taksam o związki zaw odow e i ich R ada  rów nież  w in 
ni um ieć oddzielić sp raw y  polityczne od zaw odowych i p rze s trzeg a ć  sam orząd 
ności swych organizacji. Obserwator.
ZE ZW IĄ Z K U  M ETA LO W CÓ W .

Stoimy p rze d  now ą um ow ą—sta ra  kończy się 1 czerwca. P rzy  pop rzedn ich  
p er trak tac jach  p rze m y sło w cy  starali stę za w rz eć  um ow ę na całe lato, w iedząc 
o tem, że robo tn icy  p rzy  le tniem uruchom ieniu  w ars ta tów  pracy  upomną się 
o podwyżki. A czas już na nie najwyższy. T ym czasem  przem ysłow cy  od dłuż
szego już czasu sabotują ostatnią umowę i nie ma żadnej władzy, k tó raby  tem u 
ich sabotażowi kres  położyła. Chcą w  ten  sposób zasiać n iew iarę  w  siły o rgan i
zacyjne robotników, aby  p rzy  nowej um owie p rędze j  zdali się na  łaskę i n ie łas
kę pan ó w  fabrykantów . Ale Związek Metal, tak, jak nie dał się dotychczas sa
bo tażem  ich sprow okow ać do s tre jku  n ie rozw ażnego , tak te ra z  bardzo  dobrze  
zw aży  wszystkie sposoby  obrony  p ra w  robotn iczych  do ludzkiego bytowania. 
Dziewiąć m iesięcy t rw a iiśm y  w  jed n y m  punkcie  z zarobkam i mimo szalejącej 
d ro ży z n y —dłużej t rw ać  nie będz iem y. Metalowiec.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y  S P Ó Ł D Z IE L C Z E J.
Pierwszy polski organ pracowników spółdzielczych zaczął w ychodzić na Śląsku 

C ieszyńskim po s tronie czeskiej, t. j. tam, gdzie w ie le  innych już  p rze jaw ów  
społecznego  życia p ro le ta r ja tu  po raz p ie rw szy  na  ziemiach polskich się okaza
ło. I tak: p ie rw sz a  w ielka organizucja zaw odow a górników , p ie rw sze  czysto ro 
botnicze, k lasow e koopera tyw y  i Dom y Robotnicze, p ie rw szy  m asowy ruch  wol- 
nom yślno-bezw yznaniow y, a w  osta tnich latach p ie rw szy  m asow y ruch  odrodzeń- 
czo re lig ijny  w  postaci , licznych kół teozoficznych — oto n iek tó re  tylko fakta 
z robotn iczego  życia n a  Śląsku Cieszyńskim. Naturalną w ięc  musi być  rzeczą, 
że  i p ie rw szy  organ p racow ników  spółdzielni tam ujrzał światło dzienne, gdzie 
p ro le ta r ja t  w  m asie swej najbardzie j św iadom jest sw ego s tanowiska i posłan
nic twa klasowego.

Pismo to nosi tytuł „Pracownik  współdzielczy", wychodzi tymczasem jako 
dodatek  do organu polskich robotn iczych  spółdzielni na Śląsku Ciesz. „Przeg lądu  
w spó łdz ie lczego“, a red a k c ję  objął długoletni p racownik Rob. Stow. Spoż. w  Kar
winie, to\V. Karol Iwan.

Pismu tem u życzym y w  jego  p racy  nad uśw iadom ianiem  pracowników  
Stow. Spoż. jaknajlepszego  pow odzenia  i nawiązania ścisłego kontaktu organiza
cyjnego i ideowego z pracownikami rob. koopera tyw  resz ty  Polski jakoteż  z o r
ganizującym się C entra lnym  Związkiem P racow ników  Kooperatyw  w  W arszaw ie.
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Bratni organ Związku Kooperatyw Kolejowych — „Kolejarz - S pó łdz ie lca11 
przynosi co raz—to now sze i ż y w s z e  ar tykuły  z teorji i p rak tyk i ruchu  spó łdz ie l
czego, ja k .a r ty k u ły  tow. M. Orsetti, Wł. W o le r t* ,re d ak c j i  i czytelników, w erem  
dodatek  „Świat K obiecy11 i „dla m łodzieży" zasługuje na  uw agę jako zaczątek  
specja lnych  p ism  spółdz. dla kobie t i dla młodzieży, jak ie  w  Anglji oddaw na już 
wychodzą.

WYROK W SPRAWIE „REWKOMU".
Po 14-dniowych rozprawach, dn. 20 inaja Sa.d O kręgowy w Lu

blinie wydał wyrok w głośnej sprawie „Rewkomu Lube lsk iego11, skazując:
Na 8 lat ciężkiego więzienia — Łaję  Frydin.in, Wik tora  Górnego

i Stanis ława Kowalskiego.
Na 5 lat ciężkiego więzienia — Adama Szypkowskiego,  Jana 

Purca, Taubę  Fede ra  i Franciszka Bąka vel Bak. Bez zastosowania 
amnestji.

Na 6 lat ciężkiego więzienia—Jankla Feldmana,  Konstantego Pol
kowskiego i Mojżesza Zalcberga.

Na 4 lat ciężkiego więzienia — Fajwel  Śliwkę, Bronisławę Wrot -  
kowską, Tomasza Olszewskiego,  Helenę Bargielewicz, Izaak Malcer, 
Franciszka Dusika,  W acława  Wójcika,  Ksawerego Koziołkiewicza, 
Bronisława Hubnera,  Dwojrę  Laję  Goldman, Gus tawa Augsburga,  Jana 
Bednarskiego i Jana  Zochowskiego.

Na 3 lat ciężkiego więzienia — Wandę  Wawrzyszczak.
Na 2 lata ciężkiego więzienia—Marję Kowalską i Zofję Goldberg.
Tym skazanym na mocy amnestji skrócono więzienie do połowy.
Resztę oskarżonych uniewinniono. Wszystkie  kary bez zalicze

nia aresztu prewencyjnego. Względem wszystkich zastosowano jako 
środek zapobiegawczy — areszt  bezwzględny.

W IA D O M O Ś C I G O S P O D A R C Z E .

Kilka dni temu odby ło  się w Magist rac ie,  przy obecności  d e le 
gata  N adzwyczajnego  Komisarza  do zwalczania  drożyzny ,  zebran ie  
przedstawicie l i  lubelskich  koo per a t yw .  Pan del ega t  zakomunikow ał  
zebranym ,  że R ząd  chce przyjść  z p o m o c ą  ap row izacy jn ą  m ias tom 
więk szym,  po s iadającym  ponad 100,000 mieszkańców,  w tein i Lub l i 
nowi. P rzedew szys tk iem  chodzi  o dos tarczenie  do mias t  po t rzebne j  
ilości mięsa i t łuszczów.  W  tem celu producenci  [ ( syndykaty ,  kółka 
rolnicze),  o t r zy m a ją  k re dyty  na skup  t rzody  chlewnej  i bydła.  T en  
mate r ja ł  rzeźny p rz ek az yw an y  będzie  k o o pera tyw om  miejskim do p rz e 
robu i rozprzedaży.

Prze ds tawic ie le  k o o p e ra ty w  zwiócil i  uw agę ,  że producenci ,  p o 
mimo ot rzymania  k re d y tó w  t rzody chlewnej ani bydło  taniej nie s p r z e 
dadzą,  że kr edyty  przyczynią  się tylko do wzbogace nia  i t ak  bogatych 
producentów,  natomias t  należy poprzeć  f inansowo sam e organizacje  
spożywców,  które,  pos iadając  w ręku  kapi tały,  po t ra f i ł yby znaleźć tańsze  
źródła  zakupu i konkuro w ać wy da tn ie  z p r y w a t n y m  rynk iem.
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Na to Pan D e le ga t  odpowiedzia ł ,  że p l an  cały pos tanow iony  jes t  
zgóry  i zebranie  ma cha rak t e r  ty lko informacyjny.-

Jak ie  akcja r ządow a  przyjmie  kon kre tne  formy na terenie  Lubl ina
— dotąd jeszcze  nie wiadomo*

Towarzysze, pamietajcie, że p rzy  ul. Bernardyńskiej 2. mieści się duża Bibljoteka 
W. S. W ., zaopatrzona w przeszło 4000 książek ze wszystkich dziedzin wiedzy i litera
tury—wykorzystajcie godnie 8-godz. dzień pracy i zapisujcie się na stałych czytelników 
bibljoteki.

P R Z E W O D N IK  P O  B IB LJO TEC E L. S. S.
(CIĄG DALSZY).

W  numerze 14 „Sp. Lub." wskazaliśmy już, że całość książek Biblj. 
L. S. S. podzielono na cztery główne działy, a mianowicie: naukowy, 
beletrystyki ,  poezji i dramatów i bibliotekę dla dzieci. Objaśnil iśmy 
też, co znaczy podział książek naukowych na dwie grupy:  nauk przy
rodniczych i humanistycznych. Ale wiedza ludzka jes t olbrzymią i te 
dwie grupy wyżej wymienione nie dają pełnego wyobrażenia o jej 
wielkości. Dlatego też patrząc na wywieszoną na ścianie bibljoteki 
tablicę katalogową,  widzimy jeszcze dalsze poddziały w tych dwóch 
grupach naukowy.ch, a mianowicie: W^grupie nauk przyrodniczych roz
różniamy dwa podziały:

Nauki przyrodnicze ścisłe i 
Nauki przyrodnicze s tosowane.

A dodać tu jeszcze należy, że nauki matematyczne czyli rachun
kowe przyłącza się z.wykle do grupy nauk przyrodniczych. Cóż więc 
oznaczają te słowa: „ścisłe i s tosowane"? Przykład objaśni najlepiej: 
Skoro ktoś napisze książkę do nauki rachunków wogóle, lub książkę
o metalach, jakie znajdują się w przyrodzie,  to to będzie nauka dla 
wszystkich, którzy się chcą uczyć matematyki  lub nauk przyrodniczych. 
Ale jeśli ktoś drugi napisze książkę specjalnie o tern, jak się oblicza 
koszta budowy lub wytrzymałości mostów żelaznych, to to będzie już 
nie matematyka ścisła czyli ogólna, lecz specjalna zastosowana do 
potrzeb inżynierów lub budowniczych, czyli stosowana. W  myśl tego 
do nauk ścisłych zaliczamy nauki takie jak: ast ronomja (o ciałach nie
bieskich), fizyka i chernja (o własnościach ciał w przyrodzie),  biologja, 
fizjologja, medycyna i psychologja (o życiu cielesnem i duchowem istot 
żyjących od robaczka do człowieka), zoologja, botanika, mineralogja 
(o świecie zwierząt,  roślin, kamieni) i t. p. Zaś do nauk stosowanych 
należą takie praktyczne nauki, do których t rzeba coprawda znać którąś 
z powyższych nauk ścisłych, lecz prócz tego jeszcze coś więcej, t. j. 
umiejętność pewnej pracy, jak: rolnictwo, mechanika, ślusarstwro, han
del, buchalterja,  aptekarstwo i sto innych praktycznych nauk.

Przypuszczamy, że wyjaśnienie to wystarcza i dlatego przecho
dzimy do drugiej grupy  książek naukowych t . j .  do działu nauk hnma- 
nistycznych, czyli tych, które nauczają o tem, co człowiek na ziemi s two
rzył. A czegóż to człowiek nie był twórcą,  ileż rzeczy J e s t  takicli 
które tylko  człowiek sprawia i nikt więcej. Najpierw człowiek w zna
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czeniu ogólnein czyli ludzkość  tworzy s am a  sw o ją  hisłorją czyli dzieje 
ludzkości  od pr apoczą tk ów  aż do dzisiejszych dni  i aż do n iep rz ew i 
d z i a n e g o  końca ludzkości  — ciągle o d b y w a  się h is tor ja ,  tw orz ą  się 
dzieje.  A  nauka  o tern, co było, co się» działo,  nazyw a się właśnie  
historja., i ona jest  pierwszym  poddzia łem w naukach human is tycznych.

A  teraz  popatr zmy z kolei, jakie  są  dalsze  po ddzia ły  tej grupy ,  bo 
j es t  ich więcej niż w naukach przyrodniczo-ma tematycznych .  O to  one:

II. Nauki społeczne z dalszymi 9 poddziałkami,
III. „ fi lologiczne czyli języko znawcze .
IV. „ filozoficzne,

V. „ o re ligjach,  wszys tk ie  z wielu poddzia łkami ,
VI. Bibl jograf ja  (czyli nau ka o tem ,  jakie ks iążki  i stnieją

wo góle  n a  świecie,  w danym k ra ju  lub j ę zy k u  lub 
w danej nauce)  i słowniki ,  a w końcu,

VII. Różne,  t. j. takie k tórych nie da się zamieścić  w żaden
z powyższych poddziałów (w katalogach zwane często  
po łacinie Varia).

Dlaczegóż ty le  tych g ru p i poddz ia łów? Czyż  nauki h is toryczne 
nie powinne  o be jm ow ać  t ego  w szys tk iego?  P rzeci eż  to się wszystko  
dzia ło  i dzieje się wciąż  — języki p ow s ta ją  i zamierają,  s p o łeczeeń s tw a  
się przeobrażają ,  różne f i lozof j^  się ro d zą  i różne religje.  S łusznie.  
A le  h is tor ja  za jmuje  się tylko opisem tego,  co się działo,  ja k  się działo, 
a w nowszych czasach także  dlaczego się działo.  Z a ś  nauki społeczne 
za jmują  się tem,  jak cz łowiek sam od po cz ąt ków  gosp o d ark ę  i rządy
i p ra w a  urządzał ,  j a k  pow s taw a ły  gminy,  p ań s tw a ,  m onarchje ,  r e p u 
bliki,  jak dzisiaj g o s p o d a r u ją  ludzie na świecie  ca łym,  (kapitaliści ,  ro l 
nicy, robotnicy ,  ile czego na świecie  j e s t  w tem wielkiem g o s p o d a r 
s twie  ludzkiem, a w k o ń c u —to najwa żn ie j sze  d l a  nas  — nauki  s p o 
łeczne uczą o tem, j a k  ludzie od d aw n a  o lepsze  życie i o wolność  
c ie lesną  i d u ch o w ą  walczyć musiel i  z innymi ludźmi  — z tyranami
i sam odzierżcami  — i j ak  m ożn aby świat  lepiej  i sw obod ni e j  u rz ą 
dzić. T e n  ostatni  poddzia ł  w naukach społecznych nazyw a się ogólnie  
socja l izmem.  Z e  t rzy  dalsze  w y tw o r y  u m ys łu  ludzkiego j ak  — język ,  
filozofja i rel igja s t an ow ią  znów coś każde dla s iebie innego,  i że im 
o d p o w iad a ją  dalsze  trzy poddzia ły  na tabl icy kata logowej ,  j e s t  oczy
wis te  i nie w y m ag a  specja lnego objaśnienia.

A teraz,  k i edyśmy ogólnie  zaznajomili  się z g łówn ym i poddziałami  
we wszystkich  działach kata logu,  p rz ej dźm y do w łaśc iw ego po radn ika  
b ibl jo t ecznego,  t. j. do wskazówek,  co w każ dym  dzia le  war to  czytać
i w jakim p o rz ą d k u  d o b ie r a ć  książki  z Bibl jo teki  do samokszta łcenia .

(C. d. n.).

P rzy ul. Zamojskiej 10. mieści się Czytelnia Robotnicza L. S. S., zaopatrzona  
w przeszło 6o czasopism politycznych, zawodowych, spółdzielczych, oświatomych i in. 

Bilet miesięczny dla członków Mk. jo .—dla nieczlonków /  mk. od wejścia!

R edak to r  i wyd. odp. Józef Dominko. Druk. Kossakowska w  Lublinie


